
CIM Y P R I h U M I R A T Y l
V \  Lwowie mies.<jCXil« 60 kop. - i K t . i  
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop.— bS h 
Z przesyłką w kraju nues. 1 rb. 60 kop. — 6 K

Cena egzemplarza 2 kopiejki — 6 halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  
Lwów, nL Sokola L Ł WM t  jH b

c b n y  o o i c m i
W iersz petitowy jednotomowy lub jego miejsce 
8 kop. — 26 h. Nadesłane za wiersz petitowy
lub jego miejsce 26 kop. — 88 h. Po kronice 
1 przeć tt_stem  wiersz petitowy 70 kop — 8 K 
80 h. Nekrologja za wiersz pefitowj 20 kop .—
66 h. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 6 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. W3 razy 

tlustemf czcionkami liczą się podwójnie.

W 1 E C Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1*ej po południu.

Nr. 2221. Lwów, czwartek dnia 5. (18.) lutego 1915. Rok V
■ R P J tA E

W Królecł;r'e, Galicji i na Bukowinie.
l̂ ojna russRa -  BiisFplio-nisniieclia.

Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza.
Oficjalnie, 3./16. II.
W rejonie A ugustow a nasze w ojska 2./15. II. 

p row adziły  zaciętą w alkę z przew ażającem i liczbą 
silami Niemców,, k tó rzy  dążą do ogarnięcia obu 
naszych skrzydeł

Od Grajewa nieprzyjacielska kolumna posuw a­
ła się w  kierunku Ossuwca.

M ięazy W isrą a W artą  nieprzyjaciel doszedł 
do froiuu Płock-R aciąż.

Na Bzurze odparliśm y slaby  atak  n ieprzy ja­
cielski kolo folw arku Zylin; na pozostałych pozy­
cjach na lew ym  brzegu W isły tylko w ym iana 
strzałów .

W  KarpaigCłi położenie bez isto tnych  zmian. 
Nasze w ojska posunęły się naprzód na lew ym  b rze­
gu górnego Sanu, gdzie w zięto do niewoli kilku 
oficerów  i zw yż 600 żołnierzy i znow u bohatersko 
odparto  na ta rczyw e niemieckie ataki koło Kozło­
wej i W yszkow a.

Na Bukowinie nieprzyjaciel zajął Nadwórnę 
i przechodzi rzekę Seret.

(Żylin, w  gminie Kozłów biskupi, pow. socha- 
czewski.)

AUSTRJA A WŁOCHY.
R z y m , 4  (17) lut. (PAT.) P ra sa  kom entu je 

inspirow any, wedle wszelkiego p raw dopodob ień ­
stw a, przez rząd austry jack i a r ty lu ł  w „N eue 
Fr. P re sse w, w którym  jest m owa, że rozum ny 
działacz polityczny nigdy nie może p isać  się na 
to , aby  m ocarstw o m ogło pozw olić odebrać so­
bie p as  pobrzeżny dla zadow olen ia  niew ielk iej 
liczby nacjonalistów , żyjących n a  tym  pasie. Ga­
zety w łoskie przypuszczają , że w obec tego 
w szystkie ob ietn ice i uk łady  B iilow a co ao kom ­
pensat dla W łoch tra c ą  sw e znaczenie.

Ha froncie belgijsRo-francushim
P a r y ż  3 (16) PAT. Urzędowy kom unikat 

w ieczorny. Dzień 3 (16) na  całym  froncie p rze­
szedł pom yślnie dla nas. W  Belgji toczyła  się 
w alka arty lerji. F rancuska  flo ty lla  pow ietrzna 
b om bardow ała  niem iecki p a rk  lotniczy. Angielski 
oddział pow ietrzny  bom bardow ał O slendę. Na 
po łudn iu  od Ypres a rm ja  angielska zdoby ła  pe­
w ną liczbę okopów nieD rzyjacielskich, o k tó re  
od dw óch dni w rza ła  zacię ta  walka.

Pom iędzy O ise’ą i A isne’a  koło Vailly nasza 
a rty le rja  z pow odzeniem  ostrze liw ała  zg rupow a­
nie au tom obilow ych transpo rtów  n ieprzy jaciela , 
oraz p rzyrządy  do rzucan ia  granatów . W  sekto­
rze Reim s posunęliśm y się naprzód  n a  północ 
od Beausejour i zajęliśmy około 3 kilom, n iem ie­

ckich okopów , w ziąw szy k ilkuset jeńców  z 5 
oficeram i.

Na w yżynie Argońskiej toczyły  się w alki 
p iechoty  n a  przestrzen i od F our de P aris  do 
m iejscow ości n a  zachód od B oureuille. W alk i te 
rozw ijają  się w pom yślnych d la  nas w arunkach . 
Na pó łnocny-zachód  od Pont-a-M ousson zajęli - 
śm y w  lesie Le P re tre  k ilka n ieprzy jacielsk ich  
blokhausów .

A gencja H aw asa, p rostu jąc  kom unikat n ie­
m iecki o w zięciu  przez Niemców jednej z tran - 
szej koło fo lw arku  Sudel, mówi: D oniesienio tu
zupełn ie  je s t n iep raw dziw e, p rzeciw nie , w ojska 
nasze zdobyły tu ta j jedno  u rządzen ie  do rzuca­
n ia  g ranatów , dw a karab iny  m aszynow e i pe­
wien zapas m ateria łów  wojennych-

FINANSE TRÓ JPO RO ZU M lŁN IA .
Londyn. (PAT). 4 (17) lutego. W  Izbie gmin 

L loyd Georg© oznajmił, że na m ocy porozum ienia 
pom iędzy m inistram i skarbu państw  sp rzym ierzo­
nych państw a te musiały ze w zględu na wujnę 
przy jąć na siebie pow ażne zobow iązania.

Z końcem  r. 1915 w ydatk i sojuszników  doszły 
do sum y dw óch m iljardów  funtów  szterlingów  (48 
m iljardów  koron). K ażdy z sojuszników  powinien 
swoje zasiłki połączyć w  jedno źródło.

Lloyd G eorge zbijał ideę w spólnej m iędzyna­
rodow ej pożyczki, k tó ra  p rzeraziłaby  w szystk ie 
giełdy. Postanow iono, że każdy kraj zdobędzie 
środki finansowe w  granicach sw ego terytorium , 
ale rów nocześnie państw a okażą sobie w zajem nie 
pomoc w  kupow aniu zagran icznych  w alorów .

Zbiorow e pożyczki bęaą zaciągane jdeynie w  
celu udzielenia zasiłków  m ałym  sprzym ierzonym  
państw om .

Rosja oblicza, że potrzebne jej będą k red y ty  
przed upływ em  bieżącego roku, zaciągnie przeto  
pożyczkę, której wielkość będzie zależała od te ­
go, jaką ilość S w y  cli w yrobów  Rosja będzie w  
stanie sprzedać na zagranicznych targach. Jeżeli 
Rosja zdoła w  ciągu najbliższego czasu w yw ieźć 
znaczną ilość zboża, spodziew aną w obec za w a r­
tego w tym  celu układu z Anglją, zapo trzebow ana 
przez Rosję pożyczka będzie mniej znaczna

F rancją i Anglja postanow iły  umieścić u sie­
bie rosy jską pożyczkę 450 miljonów, k tóra  to  su­
m a zaspokoi potrzeby  Rosji na dłuższy czas. Na 
w szelki sposób Anglja dała Rosji po trzebne rę ­
kojmie po to, aby z obaw y  trudności pieniężnych 
Rw-ja mc zw lekała z po vni»oiem potrzebnych do 
w ojny zam ów ień. Subskrypja  na 10 mil asygnat 
rosyjskiego skarbu pokry ta  z nadw yżką. Ilość zło­
ta  w  Londynie jest zupełnie zadow alająca.

Londyn. (PA T.) 3 (16) lutego. W swojej 
m ow ie w Izbie gmin m in ister m arynark i C hur­
chill podkreślił, że nowe angielsk ie  m orsk ie 15- 
calow e a rm a ty  są  silniejsze i n iosą  dalej, aniżeli 
w szystkie a rm aty  Niemców.

WOJSKA KANADYJSKIE W  EUROPIE.
O ttaw a  4 (17/11.) (PAT) P rem ier m inistrów  

zaw iadom ił Izbę gmin, że kanadyjskie w ojska 
szczęśliw ie przybyły do F rancji.

Albartczycy w Serii:.
Nisz. (PAT). 3/16 II O fen żyw a Albańczyków  

rozszerzyła się na ca łą  linję gran icy  a lb a ń sk a . 
O becnie A lbańczycy pojawili się w  okręgu O- 
chridy, gdzie Serbow ie musieii ustąpić w skutek 
przew agi. Diafatan w czoraj zajęty przez Aibcń- 
czyków . 1./14. II. w alki toczy ły  się na pozycjach 
koło Namac. W czoraj chrześcijańska ludność Ro- 
Jożdy  i i. pogranicznych m iejscowości uciekła co 
S truga. Serbow ie stracili 2./15. II. trzydziestu za­
bitych i ranionych. Kolo Leni w  okręgu Prizre::. 
ofenzyw ę A lbańczyków  w strzym ano. P rizren  po z; 
niebezpieczeństw em . O czekują ofenzywy- Serbów  
koło R aw iszte.

N isz.(PA T) 3 /1 6 II. O fenzyw a A lbańczyków na­
biera znacznych rozm iarów . D otychczas zajęli m i 
Zapad, Topasance, G iaotnicę, Rybnicę, Kur, Raiii- 
szty. Połączenie telegiaficzne Pnzren-K ur i Pri;:- 
ren -R an isztje  p-zerw aire. ftibańczycy' posav*ają się 
od K ur na Guri i D erente. W tym kierunku zajęl 
K rstacz i Kancz. W  czasie odw rotu Serbow ie s tra ­
cili 100 ludzi, w tern dw óch oficerów, D otychczas 
nie ma wiadom ości o losach garnizonu Kur, k Tó y 
nie zdołał na czas cofnąć się.

Ho/na 2 Tiirtj],
SZW EDZCY OFICEROWIE W  PE R SJA

ls p a l ia n  4  (17/11.) (PA T) G ubernato r żar’a 
przysp ieszenia  odw ołan ia  szwedzkich oficerów. 
Policja w zbrania  się  pełnić s-fażbę.

CUDZOZIEMCY W  B U ŁG hRJI.
S ofja . (PAT). 3/16 II. Rzad bułgarski prze­

s ła ł cudzoziem skim  posłorn notę 2 ośw iadcze­
niem , że zm uszony je s t nie pozw aiać obcym  p. v.jj 
danym , W ypędzonym z Turcji, na osiedlanie s 
w B ulgarji, pom im o iż w ielka liczba zag ran i­
cznych poddanych , w ydalonych z Turcji, a zwie­
w ających  B ułgarję  p ragn ie  osiedlić się już  io 
w daw niejszem , już to na nowem  tery torium  
kró lestw a bułgarskiego.

W róciły  bow iem  do Bułgarji m asy bu łg ar­
skiej ludności z M aoedonji, w schodniej T m cj i 
Małej Azji, a także B ułgarow i" w ydaleni z s ą ­
siednich k ra jów . W ładzom  z bardzo w ielkim  t u 
dem przychodzi rozm ieszczenie tych zbiegłych 
Bułgarów , k tó rych  znaczna część nie m a zarobku 
i żyje na  koszt państw a.

W śród  tych w arunków  osied len ie  się w y­
dalonych z Turcji cudzoziem ców  w yw ołałoby 
n ieprzew idziane trudności, co zniew oliło rząd do 
w spom nianego na  w stępie postanow ienia o cu­
dzoziem cach.

N ik o ła je w s k  (nad m. C zarnem u (PAT.) i  
(17) lu tego. S p ło n ą ł budynek rea lnej szkoiy. b i­
blio teka, gab inet fizykalny i m uzeum  s ta ły  się 
nastw ą  płom ieni.
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Kit franci* lUssho-austFj.-niBnM im.
USPOKAJAJĄCE WIEŚCI.

P och w ały  godna jest jasność, z jaką p rasa  ro ­
sy jska pi zedstaw ia sytuację, nie obw ijając nic w  
baw ełnę. Z P e te rsb u rg a  donoszą do „Russk. 
W ied.“ : „B iuro W olfa i Biuro K orespondencyjne 
rozpow szechniły  w ieści o zbliżającej się ew akuacji 
Lw ow a przez Rosjan, przyczem  agencje te  n aw et 
pow oływ ały  się na to, że na  dom ach L w o w a po- 
rozlepiano stosow ne obw ieszczenia rosyjskich 
w ładz.

W eaług  w iadom ości, pochodzących z naszych  
kom petentnych kół — dodaje korespondent „Russk. 
W ied." — pogłoski o ew akuacji L w ow a pozbar 

iw ioiie są  w szelkiej podstaw y. Położenie w  K ar­
patach, zw łaszcza  w  okolicach p rzesm yków  B e­
skidu, Tucholki i innych w yklucza  wszelka, ew en- 
tuatność, w  k tó re jby  A ustriacy i Niem cy zagrażali 
L w ow ow i. W ykluczona jest także w  obecnym  
czasie m ożliw ość pi zy lścia austrjacko-niemiieckich 
w ojsk na odsiecz blokow anem u Przem yślow i. Au- 
sirjacy  i Niem cy zajm ują n iektóre rów noległe 
g rzb iety  K arpat i być  m oże jeden lub dw a drugo­
rzędne przesm yki w  najbardziej na południe poło­
żonej części K arpat. Północno-w schodnie grzebie- 
ty  są w  naszem  ręku, co w yklucza  m ożliw ość prze 
dostania się znaczniejszych sił przeciw nika na 
północno-w schodnie podgórza K arpat.

W  GALICJI.
W  „Dz. Kij.“ czy tam y:
O bitw ie galicyjskiej przynosi nam  dość oo- 

tlte inform acje Ostatni „Armiejskij W iestn ik“. Kie­
runek ruchów  pozostaje bez zm ian: jak i poprzed­

n io  p raw e skrzydło  każdej ze stron w alczących 
p row adzi in tenzyw ną ofenzyw ę pTzyczem R osja­
nie nacierają na drogi p row adzące do M iskolcza, 
A ustriacy zaś  w y tęża ją  w szystk ie  siły na drogach 
do Kołomyi i S tan isław ow a prow adzących. C en­
trum  pozostaje niem al całkiem  nieruchom em  i to ­
czące się tu b itw y  stra teg icznych  tendencji za­
czepnych nie uw ydatniają.

W  poszczególnych sekcjach notują źródła u- 
rzędow e następujące operacje bojow e.

Na praw em  skrzyd le  rosyjskiem  w rejonie 
Dukli i Żm igrodu, odparte  zosta ły  kon tratak i au-' 
strjackie pod Gorlicami, o 40 kilom etrów  na 
w schód Od N ow ego Sącza położonemi. W  rejonie 
Baligrodu i L iska po zajęciu w si Rabe zdobyli Ro­
sjanie okopy austriackie pod Smolnikiem. Dalej na 
w schód rozw ija się pom yślnie ofenzyw a rosy jska 
w  rejonie Turki i B ukow ca (na północ od LJżoku). 
Na drogach do S try ja  zyskali Rosjanie znaczną 

'p rz e w a g ę  tak ty czn ą  nad  oddziałam i austrjacko- 
niemieckimi w  rejonie M yta, Tucholki, Koziowej 
i W yszkow a. W reszcie na drogach z Sygetu  do 
Kołomyi i S tan isław ow a, w  rejonie N adw ornej 
staw ili Rosjanie z pow odzeniem  :z;>ło w ytężonej 
akcji zaczepnej p raw ego sk rzy d ła  karpackiej a r-  
mji koalicji germ ańskiej. Tu, jak nas informuje „A r­
miejskij W icstn ik", toczyła  się uporczyw a bitw a 
na froncie Pasieczna-D elatyn , o 7—8 kilom etrów  
na południe od N adw órnej.

O operacjach bojow ych na bukow ińskim  fron­
cie, na k tórym  w  ciągu ostatnich dni szeroka akcja 
bojow a zaczęła się rozw ijać, nic nam ani kom uni­
kat, ani „Armiejskij W iestn ik“ nie m ów ią. Spodzie­
w ać  się można, iż sy tuacja  stra teg iczna  w  te] czę­
ści teatru  w ojny w yjaśni się w  najbliższej p rzy­
szłości.

Sztokholm . (PAT) 3/16 II. N iem iecki „Nationaie 
Bank fiir D eutschland“, silnie zaangażow any w  
handlu tow arow ym  z Rosją nic ty lko  nie w ydaje 
żadnej dyw idendy za r. 1914, ale zaznacza pokry­
cie s tra t ośmiu milionami zapasow ego kapitału. 
R oczny obrót banku w  porów naniu z r. 1913 zm niej­
szył się do 4 i pól miliarda.

Hojno fniMoHiagłtlsiiHiEaiEtka.
P ary ż . (PAT) 3/16 II. A ngielskie w ojska odbiły 

w czoraj stracone w  przededniu dwie części transze] 
m iędzy Saint-Poiiis i Yprskim kanałem . Na fran ­
cuskim froncie dzień 2./15. 11. p rzeszed ł spokojnie. 

(Działań piechoty nie było. P o tw ierdza  się znaczny 
sukces naszej arty lerjj.

Londyn. (P. A. T.) Oficjalnie donoszą, że dziś

w  ciągu dnia 40 angielskich aeroplanów  łącznie z 8 
francuskim i bom bardow ało  rejon Seebruege i O- 
stendę w  celu zakończenia rozpoczętego dzieła. 
R ezultaty  jeszcze bardziej zadaw alniające.

P a ry ż . (PAT) 3 /1 6 II P rz y  pow tórnem  rozpa­
tryw aniu  sąd w ojenny w  P ary żu  uniewinnił w szyst 
kich niemieckich lekarzy  w ojskow ych i san itariu­
szy  lazaretu , k tó rzy  byli obwinieni o  kradzież i 
grabieże i p rzy  pierw szem  rozpatryw aniu  zostali 
oddani sądow i w ojennem u.

— ę

OPERACJE POD LA BASSF,
Do tej p o ry  w szy scy  jeszcze gubią się w  do­

m ysłach, co za  cel mileii N iem cy przedsiębiorąc 
ofenzyw ę nai La BasSe.

K orespondent „Daily T elegraph“ p rzeb y w a­
jący  w e  Flandrii zapew nia, ż t  z  najlepszego ź ród ła  
dow iedział się o isto tnym  celu te j w ojennej ope­
racji, i daje następujące jej w yjaśnienie:

S p raw a  to  baidzo  ciekaw a a polega na tern, 
że Niem cy w  rzeczyw istośc i rozpoczęli serjo  pa­
trzeć  na sw ą grę, której celem —  zm usić Angli­
ków  do nienaw iści ku Francuzom , a F rancuzów  ku 
Anglikom. Boć już daw no usiłow ali Niem cy siać 
w zajem ną nieufność m iędzy sojuszników . Na fran ­
cuskie pozycje rzucali z aeroplanów, proklam acje, 
na ścianach dom ów  opuszczonych m iast zostaw ili 
N iemcy napisy, a w szędzie głosili jedno: że ty lko  
angielska in try g a  w ciągnęła  F rancję w  tę  s tra sz ­
ną w ojnę i że  żołnierze francuscy  powinni ocknąć 
się i porzucić przebieg łą  Attgję. D la tej p ropagandy 
mieli Niem cy n aw et specjalnych agentów -szpie- 
gów . Pew nego pięknego dnia naprzykład , dow ia­
dują się żołnierze francuscy  niew iadom o skąd, że 
Anglicy zostali pobici, że się boją Niemców j w edle 
w szelkiego praw dopodob ieństw a nie zdołają u trzy  
mać sw ej części frontu. N aodw rót i angielscy żo ł­
n ierze o trzym ali w  jakiś sposób takie sam e w ia ­
domości o Francuzach.

B itw a nad kanałem  La B asse jest ostatnim  
krokiem  w  tych  m achinacjach. Niemcy zrazu skie­
row ali sw ój atak  przeciw  skrajnem u praw em u an ­
gielskiemu skrzydłu  i przeciw  skrajnem u lewem u 
francuskiem u. K iedy po pierw szym  ataku Anglicy 
zm uszeni byli chwiiowo odstąpić — Niem cy sku­
tecznie zaatakow ali okop francuskimi W"i‘eżultacifc: 
Frahcuż) m usieli rów nież niew iele Sî , ćófWąć. KiĆ- 
dy  jednak Anglicy odbili w iększą część straconych  
pozycji, zobaczyli żołnierze angielscy, że okop 
francuski na ich praw em  skrzydle  znajduje się już 
poza nimi. Żołnierze anglelescy przedew szystk iem  
pytali się oczyw iścc w zajem nie: Cóż robili nasi 
przyjaciele, kiedy m yśm y się cofali? U dało się 
w ięc Niemcom w y w o łać  nieporozum ienie, choć ty ł­
ki chwilowe.

Jeśliby  porozum ienie m iędzy sojusznikam i 
nie było takie, jakie jest w  rzeczyw istości — koń­
czy  angielski dziennikarz — ten m achiaw elski pian 
N iem ców m ógłby się by ł istotnie pow ieść. („Russk. 
S łow o“).

H aw f. (PA T) 3/16 II. W czoraj o 6. w ieczorem  
niem iecka łódka podw odna zatopiła w  odległości 
20 mil na północny zachód od L agew  angielski 
okręt w ęglow y „D elurch11 idący z linii do Rouen. 
D atow ano 29 żeglazy, dwu przepadło  bez wieści.

Londyn. (PAT). 3 (16) lutego. Pogróżk i nie­
m ieckie zatapiania bez ostrzeżeń angielskich s ta t­
ków  handlow ych nie w yw o ła ły  trw ogi w  kołach 
angielskich w łaścicieli sta tków . P rzew aża  w ra ż e ­
nie, że pogróżki nie są pow ażne i m ają na celu pod­
nieść na duchu ludność Niemiec i odw rócić jej u- 
w agę od nikłych rezu lta tów , osiągniętych za miijo- 
ny, płacone przez podatników  na budow ę floty.

W  A m eryce, przeciw nie, stanow isko, zajęte 
p rzez Niem cy w  stosunku do sta tków  neutralnych 
na m orzach bry ty jsk ich , w y w arło  głębokie w ra ż e ­
nie. P ra sa  am erykańska  z zachw ytem  pisze o na­
padach lotników  angielskich na O stendę,-Seebriig- 
gc i B lankenberghe, podkreślając, że lotnicy ci w y ­
konali napady  na ufortyfikow ane podstaw y ope­
racy jne niemieckich łodzi podw odnych, nie zaś jak 
lotnicy niem ieccy na nieobronne m iasta w  Anglji.

Z półwyspu skandynawskiego.
Sztokholm . (PAT) 8/16 II. R ząd szw edzki w rę­

czył dziś poselstw u niem ieckiem u notę z p ro te ­
stem  przeciw  zam ierzonej przez Niemcy blokadzie 
m orza Północnego. N iem cy w ręczy ły  państw om

neutralnym  now ą notę o strzegaw czą, dotycząca 
żeglugi po m orzu Północnem . Do Szw ecji zw rócono 
pono osobną sek re tną  notę z radą, aby  Szw ecja zu­
pełnie p rzerw ała  połączenie z Anglią, gdyż Niem ­
cy ule m ogą ręczyć za następstw a. R yzyko  może 
okazać się bardzo  w ielkie. Na zapytanie „Dagens- 
n igeter“ m inister sp raw  zagranicznych potw ierdził, 
że taka  nota przyszła, ale odm ówił w yjaśnień na 
tem at jej treści. „D agensnigeter" w y raża  przyi- 
puszczenie, że tre ść  noty  doszła  do w iadom ość1 
publicznej za pośrednictw em  p rasy  niemieckiej.

Sztokholm . (.PAT). 3 (16) lut. D onoszą z  H ag1, 
że tarr. odby ła  się narad a  przedstaw icieli min. spraw  
zagranicznych, m arynark i i holenderskch to w a­
rzy s tw  ok rę tow ych  w celu om ów ienia kw estji, 
zw iązanycr, z ogłoszoną p rzez  Niem cy blokadą 
m orza Północnego. K onferencja postanow iła dać 
kapitanom  okrętów  radę, ab y  zachow ali wszelkie 
ostrożności i za trzym yw ali się dopiero w tedy , gdy 
Spostrzegą łódź podw odną. H olenderskie to w a­
rzy s tw a  ok rę tow e ob ra ły  d to g ę  sw ych  kursów  na 
H avre.

Ha Bałkanach.
BUŁGARJA.

Bukareszt. (PAT). 3 /1 6 II. „V ictorul“ donosi na­
stępujące szczegó ły  zam achu sufijskiego: Chociaż 
śledztw o nie dało na razie konkretnycn rezultatów', 
jednakow oż są w szystk ie  w skazów ki, że zam a­
chu dokonano w  celach politycznych. Postanow ie­
nie w ykonania  zam achu pow stało  zaraz  po za­
ciągnięciu przez B ułgarię pożyczki w  Niemczech 
W ładze kierują śledztw o w  stronę kół m acedoń­
skich i partii nacjonalistycznej GesżOwa. Z apró­
szenia na bal by ły  imienne i ściśle by ły  p rzegląda­
ne u wejścia. M aszyna piekielna w ybuch ła  podczas 
pochodu m asek. U cierpiało 30 osób, z tego 12 cię­
żko. Część sufitu w  sali odpadła. Ś ciany Obryzga­
ne krw ią. W skutek zakazu pisania o  w ybuchu g a ­
zety  pom ieściły spraw ozdanie o balu tak, jakby  tla 
nim nic nie zaszło.

Sofia. (PAT) 3 /1 6 II. Zam ach na balu w yw ołat 
silne w rażenie. Społeczeńctw o Sofji i w ładze  na­
dają mu, pow ażne znaczenie. Ś ledztw o prow adzi 
w ojenny prokura to r w  ścisłej tajem nicy. M iejsco­
w ym  pismom zakazano  pisać o zam achu. Z m am  od 
otrzym anych ran  syn  b. m inistra w o jny  podpo­
rucznik Bojadijew., pani B agarow , córka obecnego 
m inistra gen F iczew a i a r ty s ta  M ilew. Pow ażnie 
raniono jeszcze 8. P o g rzeb y  Bojadijew a i B agaro- 
w ej odby ły  się z w ielką uroczystością, p rzy  ogro­
mnym udziale ludzi, a w obecności cara  i carow ej.

Rroniha wojenna.
M A SK A R A D A .

W  K arpatach  —• czytam y w wojskowym  
dzienniku „Russkij In w a lid “ — rozgryw a się  w o­
dew il z m ask a rad ą  O pow iadają, że P rusacy , k tó ­
rzy przyszli n a  pom oc, przyw dziew ają  austrjackio  
m undury i u k ry w ają  sw oje n iem ieckie pochodze­
nie, nazyw ając  się ,G a iic jan am ia. M askarada ta  
trudną je s t do zrozum ienia. Z  drugiej s trony  p rz e ­
b ie ra ją  się A ustrjacy  za N iem ców , aby się nam  
przedstaw ić jak o  pow ażniejsi przeciw nioy. A m o  
że to je s t dow odem  b rak u  m undurów  u  Niem ­
ców  i m oże w y rach o w an ie  zm usiło  ich do odda­
nia sw oich ko rpusów  posiłkow ych n a  zupełne 
au strjack ie  utrzym anie, do odzieży w łącznie. Jest 
zaś od daw na i aktem , że te  korpusy  w pocho­
dzie przez K arpaty  żyw ią się na  koszt W ęgier.

PO L IT Y C Z N A  BEN ZY N A .
W  tych  dn iach  z a w a rta  zo s ta ła  um ow a m ie­

dzy p rem ierem  B ratianu  a posłem  ni mieckini 
v n B uschem . R um unia  sp rzedała  N iem ćom  80 1 
cystern benzyny za ogólną sum ^ 9 m ilionów  
franków  i w zam ian o trzym ała  w ojenne m ate rja - 
ły. U m ow a w yw ołała  w ybuch n iezadow olenia. 
B ratianu  zasłan ia  się tern, że m usiał się n a  nią 
zgodzić w obec groźby von B uscha i pobytu  oko­
ło 6 ko rpusów  au9 tro -n iendeck ich  w S iedm io­
grodzie. (R uss. Sl.)

W ŁO SK IS DREADNOUGHTY  
POW IETRZNE.

W łosi dokonu ją  obecnie  p rób  z g igan tycz­
nych  rozm iarów  aerop lanem , k tó ry , w edm g oza-
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sopiem a iacnow ego „L’A eropm le“ Jest nadzw y­
czaj podobny do znanego z op isów  aerop lanu  
./ynolazcy  rosyjskiego 1.1. S ikorskiego „Ilja Mu- 
rom iec“. W yn alazcą  w łoskiego aero p lan u  je s t 
inżyn ier C apronl. P róby  z jego apara tem , rozpo­
częte początkow o w najściślejszej tajem nicy, od­
byw ają się obecnie puniicznie n a  jednym  z ae - 
rodrom ów  w ojskow y211. A eroplan  zaopatrzony  
jest w  trzy  m o tory  ro tacy jne , o sile s tu  koni 
każdy i m oże w ciągu  pó l godziny, ob ładow any 
r>00 klg. w znieść się n a  w ysokość 2000 m etrów . 
A eroplan  zdolny je s t do rozw in ięcia  ch /żośc l, 
w ynoszącej 120 kim . n a  godzinę. T ak  sam o, jak  
n a  „Uji M urom cu*, m ożna n a  ae ro p lan ie  w /o­
skim  dukonyw ać napraw  ek podczas lo tn . Gały 
fizelaż je s t  opancerzony  o raz  zaopatrzony  na  
przedzie w  działo szybkostrzelne, które m oże 
być użyte Jo  w alki w pow ietrzu  z n iep izy jac ie l- 
skimi la taw cam i.

Dwa inne  aerop lany  tegoż sam ego system u 
z m o to ram i: jed en  o sile 600 koni. d rugi 1000 
kom , znajdu ją  się w  budow ie. Tak w ięc  idea 
o lbrzym ich aero p lan ó w , zastępu jących  w zu p e ł­
ności d irigeable, znalaz ła  oprócz Rosji, rów nież 
zw olenników  w e W łoszech. („KołoKol").

WO JNA A ANTRO PO LuUjA.
Z nany antropolog francuski M aurice B arres 

poruszył w  prasie m yśl aby prow adzono ew iden­
cję dzieci, k tó rych  ojcan.i są  żołnierze niem ieccy 
w  m iejscow ościach zajętycn p rzez  w ojska  niem ie­
ckie i aby  po ukończeniu w o jn y  dzieci te  o trzy ­
m ały w ychow anie na koszt rządu.

Jakież zm iany antropologiczne, rasow e i na­
rodow e mogą zajść w przyszłem  pokoleniu lud­
ności w  zajętych p rzeż N iem ców  k ra jach ?  Na py ­
tanie to daje odpow iedź proi. F. K. W ołkow , p rze­
w odniczący tow. antropologicznego w  P io tfogro­
dzie.

„Niema w ątpliw ości, że w ojny  w ogóle m ają 
wielki w pływ  na żm iany antropologiczne o so b n i­
ków , urodzonych w  czasie w ojny  i po niej. S ta ­
ty sty k a  daje w y sta rcza jące  dow ody w p ły w u  w oj­
ny na antropologiczne cechy  ludności: po w ojnach 
napoleońskich w zro st ludzi F rancji zm niejszył 
słę- o dw a cen tym etry . Ale sta ło  się to  nie dlatego,, 
że ta m  odbił się w p ły w  elem entu -n iep rzy jac ie l- 
sklegw, ale dlatego, że m łodzież doboroW a zginęła 
w  k rw aw y ch  w alkach, a  p iz y  życiu pozostali lu­
dzie słabsi. Jednakże, bezpośredni w p ły w  obcego 
elem entu na pokolenia p rzyszłe  okaże się może 
tylko w tym  w ypadku, jeżeli ta okupacja trw a  
bardzo długo, t. j. niem a ch arak te ru  k ió tk o trw a- 
lycb, p rzypadkow ych skrzyżow ań.

W  szczególności na ludności Polski żlanie ta ­
kie m ogłoby się tyiko odbić na pow iększeniu 
w zrostu  ludności: Niem cy są  w zrostu  średniego, 
lub w yżej-średniego , a P o lacy  pi zew aźnie w zro ­
stu m ałego. — (Birż. W ied.).

KRONIKA.
R epertuar T eatru  w  Kasynie mi-jekiem  w e Lwowie 

fal. Akademicka 13).
W niedzielę, 8. (21.) lutego b. r., o godz. 3-30 po 

południu, po zniżonych cenach: „Czuta z trina", operttka 
w 1 akcie Charville’a i Thibaut’a — „Ala >ka Szatana", 
komedja w 1 akcie Czfanera 1 „Skarć za kominem", 0- 
peretk i w 1 akcie z muzyką Koszota. — O zwykłej zaś 
porze, t. j. o godz. 6-30 wiecz. rem, ple wszy Aż: „Kon- 
trolor wagonów sypialnych", farsa w 3 Uktach A. Bis- 
son’a 1 część mucycz.io-woK.ilna.

W poni idziałek, 9. (22.) lutego b. r., pierwszy raz: 
„uaisy", komedja w 1 akc e Trictana Bernarda, część 
muzy zno-w cka'na i po raz pierwszy „P ękńa Galatea", 
operetka komiczna w 1 akcie Fr. Suppe’go.

Bilety wcześnie] do nabycia w cukierni p. Sotschka, 
(plac Aiarjacki 7).

Teatr w  Kasynie miejskim — po tedńótygo- 
dniowej p rzerw ie  — w zn aw ia  sw oje p rzedstaw ie­
nia w  tych  dniach. B liższe szczegó ły  i rep ertu ar 
w kró tce b ęaa  podane. P ró b y  z now ych sztuk od­
byw ają  się codziennie bez p rz ś iw y . D yrekcja 
przygo tow ała  m nóstw o „now ości" nieznanych je­
szcze we Lw ow ie.

Prof. KretOWiCZ, O k tórym  doniosły  pism a, 
iż zm arł w  g rudniu  z. r., żyje i je s t zdrów.

■{■ Józef Hudec, dyrek to r kasy chorych, 
w ybitny działacz Społeczny, poseł do w iedeń­
skiego p a rlam en tu  —  m ia ł u m rzeć  w W iedniu , 
w 53 ro k u  życia. W iadom ość ta , o ile je s t p ra ­

w dziw a — w yw oła w szerokich  kołaoh ludności 
m iasta  szczere w spółczucie, śp. Hudec bow iem  
cieszył się z pow odu w ielu  sw yc 1 za le t w ielką 
i ogóm ą sym patją. Sp. B hdec by ł też przez je ­
dną kadencję  członkiem  R ady m iejskiej, gdzie 
okazał się bardzo dzielnym  a um iarkow anym  
przedstaw icielem  w arstw  robo tn iczych  lw ow skich.

Ś. p. Józef Bałzukiew icz. W e czw artek  zm arł 
w  W ilnie art.-m alarz  i zasłużony pedagog ś. p. Jó ­
zef Bałzukiew icz, zarządzający  w  latach  o s ta t­
nich szkolą  technicznego rysunku i m a la rs tw a  dla 
rzem ieślników  im. J. M ontwiłła. Pochodził on z 
a rty sty czn e j rodziny  w ileńskiej (ojciec i b ra t — 
rzeźbiarze, s io stra  — art.-m alarka); Kształcił się 
w w ileńskiej szkole rysunkow ej miejskiej i piotrog 
Akademji! Sztuk  Pięknych, k tó rą  ukończył ze 
stopniem  a rty s ty .

W ypłata zaliczek nauczycielstwu Przed  
kilku dniam i o trzym ali zaliczki nauczyc iele - 
em eryci szkół lw ow skich, w czoraj zaś w y p łaca ­
no w radzie  szKoinej okręgow ej zaliczki n a  p en ­
sje nauczycielom  em erytom , w dow om  i siero tom  
szkół zam iejscow ych, zam ieszkałym  stale  wei 
Lwowie. Do p o b ran ia  zaliczek zgłosiło się p rze­
szło lhO osób.

Babska mobilizacja. W o b e c  braku hąk ro­
boczych (!) od Kiuru dni miasto zatrudnia przy 
czyszczeniu ulic kobiety, klóre niezgorzej Wywią­
zują się z niezwykłych dla nich obowiązków. 
WidoK całej falangi bab mniej lun więcej sta­
rych, rąbiących kilofami twardą warstwę lodu 
i zgarniających następnie odrąbane kawałki na 
olbrzymie stusy, przypomina nam w Każdym ra­
zie, że zostaliśm y wytrąceni z powszedności co­
dziennego życia.

Bo kobiety, trudn iące  się obecnie czyszcze­
niem  m iasta , to  przew ażnie daw ne p raczk i, p rze­
kupki i t. p ., k tó re  nie w idząc obecnie d la  sie­
b ie  zysku w daw nym  zaw odzie, bodaj w ten spo­
sób p rag n ą  zarobić n a  życie. Różnią się tern 
chw alebnie  ód sw ycn koleżanek, k tó re  w olą dn ia­
mi całym i w ystaw ać w b ram ach  i zabijać cięż­
kie cżasy p lo tkam i, korzysta jąc  z bezp łatnej po­
m ocy m iasta  i ja łm użny  pryw atnej, aniżeli p ra ­
cow ać „tanio*.

W ojna i przelot p tac tw a. Zadziwiający;.,.! ,z.ij-i 
pełnie nieoczekiw any w p ły w  w y w a rła  szalejąca w? 
Europie śipdkow ej w ojna n a  przelo t p tactw a. D rze 
straszone nieustanną, ogłuszająca kanonadą, jaka 
rozlega się w łaśnie na drogach ich zw yczajnego 
jesiennego odlotu, nieszczęsne p tak i nie odw ażyły 
się na przedsięw zięcie dalekiej podróży  w  ciepłe 
k raje  1 obecnie skutkiem  m rozów  dziesiątkam i i 
setkam i tysięcy giną w  niegoicnnych m iastach nai 
północy, dokąd zagnała  te istotnie nic nie-winne 0- 
fiary  — katastro fa  europejska.

Syn kanclerza. W skutek s ta rań  n iem ie­
ckiego „Czerw onego K rzyża1', przystąpiono do 
poszukiw ań sta cia łem  padłego w boju  pod W a r­
szaw ą sy n a  kan c le rza  niem ieckiego, B e th m sn n a- 
Hollw ega. W edle w skazów ek oficerów  n iem ie ­
ckich, k tó rzy  tow arzyszyli zab item u, zw łoki jego 
szuka się w rejon ie  G rójca. R ozkopano już 
m n ó n w o  mogił, a le  do tej pory poszuk iw ania  
nie zostały uw ieńczone pow odzeniem . S zukan ie  
prow adzi się bardzo  energicznie, a  w ty ch  w y­
padkach , gdy się to  okazeło koniecznem , o tw ie­
rano  n aw et w spólne m ogiły. (Rusak. Si.).

* v ,
Żałobne nabożeństwo. W  fi-tą rocznicę 

Śmierci ś. p. E lżbiety Spangow ej odbędzie się 
W sobotę 20. lutego, o ś -e j rano , m sza żałonna 
w kościele 0 0 .  B ernardynów .

Okradzenie mieszkań. W  osta tn ich  dniach 
okradziono we Lw ow ie m ieszkania pp. M. O ize- 
chow sklegó przy  ul. G ranicznej 1. 14, przyczem  
szkoda w ynosi około 8 0 )  K, a dalej p. J. Adam- 
ćia, p rzy u l. NiemoćW icza L 7.

U je c ie  z ło d ż ie j i  k łe p a r o w s k ic h .  P o lic ja  
wyśled; ila  w czoraj n a  K leparów ie norę  złodziej­
ską, a w łliej w ielfl znanych  już  z daw niejszych 
czasów  rzezim ieszków . W  norze tej Znaleziono 
m nóstw o skradzionych przedm iotów , a  n ad to  cały 
„ tran sp o rt"  św ieżo zw iezionych  z m iasta  łupów . 
Między innem i znaleziono 2 karab in y , naboje, 
m nóstw o garderoby , pościel, o raz  znaczną go tów ­
kę. W śród  złodzieji a resz to w an e  niebezpiecznego 
w łam yw acza  Adama M illera.

Wypadek czy samobójstwo. W real­
ności p rzy  ulicy  B ilińskich  1. 26 zam ieszkał przy­
były n iedaw no do Lw ow a niejaki D ym itr Mitia, 
do k tórego p rzy jechała  przed  kilku dniam i jego 
żona w raz z dzieckiem . K iedy w czoraj z m iesz­
kania M itiów nik t nie w ychodził, zaniepokojeni 
tem sąsiedzi drzwi otw orzyli p rzem ocą i zastali 
ca łą  rodzinę nieżyw ą. W ezw ano telefonicznie pogo­
tow ie ra tunkow e, którego lekarz  stw ie idził śm ierć  
oałej rodziny. Poniew aż w m ieszkaniu  au ł się  czuć 
czad, przeto usta lono , że zm arii ponieśli śm ierć 
skutkiem  zaczadzenia. Na razie  n ie  zdołano 
Stwierdzić, czy zaszedł tu  w ypadek, czy sam o ­
bójstw o.

K om isarja t dzielnicow y odstaw ił zw łoki nie­
szczęśliw ych do zakłaaU  m edycyny sądow ej. Ze 
strony, zaś policji w drożono dochodzenia.

Żarnach rabunkowy. Do Sklepu kupca  
B lattcteina przy  u licy  S taw ow ej w padło  wczo­
ra j rano  kilku  d iabów , z k tó rych  jeden , w yćią^ 
nąw szy nóż, zagroził przerażonej żonie blftustei- 
na; że jeżeli nie w yda pieniędzy, tó  w szystkich 
zabije. L  zam ieszania  sko rzysta ł jeden  a człon­
ków  rodziny k u p ca  a  w ybiegłszy nk u licę , po ­
czął w oiać o pom oc. W ystraszeni tem  bandyci, 
niczego n ie  tknąw szy, zbiegli.

Jednego ze wspólntKów min Li się policji schw y­
ta ć ;  urządzono też pościg *a innym i wspólnikam i. 
Za usiłow any  n ap ad  rabunkow y staw ieni Ońi b ę ­
dą przed sąd w ojenny.

Galicyjski Banie Ł u b o w y , Lwów, Sykstu- 
ska 17, iom bardu je  książeczki insty tucji k ra jo ­
wych, daje pożyczki n a  pudk ład  pap ie rów  w ar­
tościow ych , o tw iera  rach u n k i b ieżące w ru inach  
i ko ronach , p rzeg ląda  loBy c. k, loterii. klasow ej 
i z a ła tw ia  w szelkie tran sak c je  bankow e n a  b a r­
dzo korzystnych w aru n k ach

Zamordowany las.
Kto z L w ow ian  nie zna okolicznych lasów ? 

k t t  z w czesną już w iosną nie w yczek iw ał niedzieli 
lub św ięta, aby  rnódz ze sw oim i W podmiejskich 
lasach opróżnić 'przyniesiony z t  sobą koszyczek, 
zapełniony chlebem, m asłem , jajami, a  często  k o t­
letam i a n aw et sm ażonem i kurczętam i?

Szum  drzew , radosna zieleń, zapach Świeżej 
traw y , św iergo t p taszat, radością upajał m iesz­
kańca L w ow a przyw iązanego  serdecznie do sw e­
go grodu z jego odw iecznym i m ufam i, a  mimo to 
nadm iem ie kochającego sw e przedm iejskie okoli­
ce, ten ogród p rzebogaty  w  k ra sy  i zapachy, k tó ­
ry  uznaw ał jako  Swoją W iasność, jego całość sza­
now ał i nad jego niezniszozeniem  czuw ał.

I p rzyszła  w ojna! Jakżeż się zm ienił nagle ów  
duch zachow aw czy  m ieszkańców  tego grodu? 
Jak  gdzieś uleciał od niego ten  zm ysł konserw o­
w ania tego co dotąd kochał, a obudził się skądś 
nagle instyk t niszczycielski, k tó ry  go pchnął do 
niszczenia tego, cc  dotąd  za św iętość niemal u- 
w ażał, z czego by ł dum ny i chlubił p rzed  obcymi, 
k tó rzy  to  m iasto dlatego m iastem  ogrodów  na­
zwali.

P ad ła  pod siekierą spekulantów  L onszanów - 
ka, nieostała się Pohulanka, w ielkie s z e te m y  po­
robili szkodnicy w  parkach lwowskich, lecz ńio*- 
d erstw o  popełniono na ślicznym  m łodym  leśie 
miejskim do Zuboży należącym , położonym  tuż za 
te rem  kolejow ym  obok m iejskiej e lektrow ni na 
Persenków ce.

W prost przegnębiające w rażenie  rob i obecnie 
w idok tego m iejsca, gdzie jeszcze przed kilkoma 
m iesiącam i szum iał las! M iejsce w ycieczek  ty się­
cy m ieszkańców  L w ow a, szukających w św ięta 
w ytchnien ia  i spoczynku, — cel codziennych sp a ­
cerów  Całych rodzin urzędników , k tóre  doń bądź 
drogą obok stry jskiej rogatki, bądź p rzez park Ki­
lińskiego, bądź p rzez pa^k Żelaznej W ody  i Nowy 
L w ów  spieszyły, dziś w yg ląda  jak w ielki szkielet 
olbrzym a. Zam iast d rzew  sterczą, w  najw iększym  
nieładzie resztk i pni i jakiś wii w ar porozrzuca­
nych pom iędzy niemi gałęzi.

I nie zniszczyła go w cale  konieczność w o­
jenna. M orderstw o lasu Dopełni'' c-a-ni, .
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Już  od w czesnej jesieni aż do tej pory, z jea 
nel s trony  cale hordy ludności w szystk ich  niemal 
dzielnic miejskich, z drugiej zaś okoliczne w lo- 
ściaństw o, ciągnęły i ciągną po łup po m ordow a­
nym  olbrzym ie, czując zupełną bezkarność czynu.

ja k  rabuśniczo tam  gospodarują, — z jakim 
w andalizm em  zniszczenie szerzą w yoorazić  mo­
żna sobie z tego, że nikt z tych  w andalów  m or­
dujących las, nie zadaje sobie trudu dbać o jakiś 
bodai porządek w  cięciu i zabieraniu drzew a. Oto 
a. p.: grom ada takich w andalów  sk ładająca się z 
rosłego m ężczyzny i kilku bab, za którem i jeszcze 
z płachtam i i sznuram i w lecze się spora ilość w y ­
rostków  i dzieci. M ężczyzna w ybiera  jedno z 
d rzew  i ścina je nie p rzy  ziemi, lecz tak  jak  mu 
w ygodnie: na 1 m etr lub półtora od ziemi. Z po­
łożonego drzew a odrąbuje tani kloc jaki sam  u- 
nieść zdoła, na reszię zaś rzucają się baby i dzie­
ci, rąbiąc, piłując i łam iąc. Tam  znowu piłują na 
części w  ten sposób pow alony  buk, ładując go 
poprzód na różnego rodzaju wózKi, obecnie na 
saneczki. Obok znów grom ada bab prosi uzbrojo­
nego w  siekierę heroja o Scięde im kilku mniej­
szych drzew , k tóre  „sobie u p a trzy ły 11, płacąc mu 
po 5 i 10 halerzy/ „od sztuki" za tę przysługę. D a­
lej kilku w yrostków  zrobioną przez nich sam ych 
prym ityw nie piłą, piłują pień bizo-zy. i dziw , że 
pomimo tych tysięcy pow alonych 'bez nadzoru 
drzew , nie notow ano żadnego w ypadku p rzy w a­
lenia lub okaleczenia.

B ył czas, że dziennie po k ilkaset ludzi, nie­
którzy  po dw a, trzy  a naw et cz te ry  razy  na­
w racając, — „w  ciężkim pocie" nad zniszczeniem  
tego lasu pracow ało . S łyszało  się także z pomię­
dzy tych  „pracow ników  w  w innicy pańskiej" bło­
gosław ieństw a „dla dobrych panów , k tó rzy  bied­
nemu narodow i pozw alają rąb ać  drzew o". I „z po- 
zw oleństw a" tego dziś jeszcze ludność Kozielnik, 
Żubrzy, ulic Snopkow skiej, S tryjskiej i p rzy leg­
łych, zaopatruje m ieszkańców  m iasta w  tani o- 
pał, czerpiąc w ten „legalny" sposób zarobek.

Tu jednak stw ierdzić należy, że w  m iesią­
cach, listopadzie i grudniu, bardzo' w iele rodzin 
naw et z inteligencji zaw dzięczały  tylko tem u za­
m ordow anem u olbrzym ow i, że nie zam arzły  z zi­
mną i m iały przyczem  zgotow ać: L ecz jeżeli już

do tego ostatniego celu m iał ów las służyć, m ożna 
było eksploatację jego jakoś ureguiow ać, a gdy 
organów  nadzorczych brakło, nadzór i zarząd 
nim w  ręce obyw atelskie złożyć.

Dziś gdy jeszcze resztki tego lasu okoliczna 
ludność dalej" morduje, gmina m. L w ow a jakc je ­
go w łaścicielka, coś w  tej m ierze bezw arunkow o 
obm yśleć pcw inna. U stanow ienie przygodnego- le­
śnego tem u nie zaradzi. ■ M. A.

OGŁOSZENIA
K o n c e s j o n o w a n a  o i.tro ł a  ję z y k ó w  r o u y ja k i e -  

g o  i p o k sK ie g o  systemem Berlitza (Ecole Re­
formę). Poprawna i szybka nauka metodą poglądowa bez 
nomocy podręczników. BI ższa wiadomość: ul. Pańska
14, między 5—6 po pot. (czas piotr.)

Rz ą d c a  lub ekonom samoistny, żonaty, lat 40, po­
szukuje posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia: Hotel 

„City“, Sykstuska 4. Nahorniakowle.

K o p e r n i k a  5 . Do wynajęcia 7  p o k o j i  z przynale • 
żyiościam: także z urządzeniem biurowem. Wia­

domość u dozorcy.

M b y w a t e t s k a  S p ó łk a  s p o ż y w c z a ,  ul. K o ch  a- 
”  n o w s k i e g o  i i ,  poleca krupy, mąkę, cukier 
stc. przedniej jakość. Ceny niskie.

B U lą k ę  p o z e n n ą  z Tarnopola i Strusowa z nowego 
transportu poniżej ceny taryfy maKsymalnej i 

d r z e w o  b u k o w e  s .che, łupane, sągami, zamawiać 
można w Biurze handlowem Hilarego Lipeckiego, ul. 
Kochanowskiego 77 (telefon 398) w dnie powszednie 
m iędzy 10 a 12 godz.

U ff fa s ło ,  j a j a ,  m i ę s o  wieprzowe, szynki, kiełbasy 
wprost ze wsi Jo nabycia w każdy czwartek - 

Zyblikiewicza 52, I r.

Pracz z drożyzną hawf ziarnistej!
„POLNEGO HA* zastępuje w zupełności ka­

wę ziarnistą, a pod względem zdrowotności i 
pożywności ją przewyższa.

„PILNEGO KAWA** polecona przez powagę le­
karską i polecona ula osób słabego zdrowia 
i dzieci.

„PO L K ł GO KAw A** jesi do nabycia we wszy­
stkie!? handlach. Gdzie jej niema, proszę żą lać.

E a c z n o ó ć  n a  • i r i  ę  o c h r o n n a  £  g w  a z d y l
P. T. Szar owni Kupcy nabywać mogą przy  ul. K a­

sp ra  Boczkowskłego 14 (boczna Gródeckiej).

Owies, kartofle, kapustę w główkach i kiszoną, 
buraki, żyto, pszenicę, siano, drzewo

jak w ogóle wszelkie produkty z zakiesu  apiuw izacji w ka­
żdej ilości kupuje, pośredniczy i sprzedaje ĆOinmERClOm- 
DulyO TEU Tn, Lwów, ul. Leona Sapiehy 3 4 . Dla zarządów  

w ładz wojskc iych, jakoteż dla dostawców specjaln ie  niskie 
ceny. Nasz oddział d la  kupna i sprzedaży okazyjnej mebli, 
obrazów i antyków funkcjonuje nadal. P łacim y najuczciw sze  
<.eny za używane syt 'aln ie jadaln ie, fo .łopiany, obrazy, an> 

tyki i t. p. przedmioty,

BANK ROLNICZY
GALICYJSKIEGO TOWARZ. G O S P O D A R S K IE G O  

L w ó w , ul< K t,ó o iu * ^ k i Iff

poleca na sezon wiosenny koniczyna s ®  wons
i n n e  n a s i o n a ,  n a w o z y  s z t u c z n e ,  m a s z y n y  
r o l n i o z e ,  u l iw y  m a e z y r o w r  i c y l in d r o w e ,  

asar* K u n  u f  u  j a r e  s i l o l a .  * S S

SZW ACZK I
DO T T l A S Z Y n  S Z E W S K I C H

pR zyjim e

„ G A F O  t e i “
 ZNIESIENIE  ---------

ZDOLIW CH
P R Z y K R f l W A C Z Y  SZEWSKICH

 PR zyjniie  ———

„ G f l  F O  T  A “
 Z N IESIEN IE-----------

S Z E W C Ó W
Z D O L N Y C H
  PRZEJMIE -----------

„ G f l F O T
— —  Z N IE SIFN IF ----------

EDMUND DE AMICIS.

M Ę S T W O
Nowela z w łoskiego.

(Ciąg dalszy).
Trzej bandyci w yjęli z w yżłobień nieci jadła, 

usiedli na trzech  głazach i zabrali się do jedzenia, 
rozpraw iali spokojnie, zbaczając z .tem atu  na te ­
mat, jak to się zw ykle czyni, gdy  się bardziej zw a­
ża na to, co się je, niż na to, co się mówi.

— S łysza łeś iwieści z C asalvecchio?
— S praw a Don Alessia?
— A jakże, dw ieście dukatów  nagrody.
— P ew n e?

— P ew ne!
— Jaki zysk!
— 1 trz y s ta  dukatów  wójtowi,
— No tak, ale w  Biccari był lepszy połów : 

sześć koni, pięć strzelb , tysiąc dukatów  i ośm w o­
zów paszy, za jednym  zam achem !

Tu rzuci! karabinierow i skórkę z pom arańczy, 
mówiąc-:

— Łap!
— I słyszę  — rzekł drugi — że źle poszło w 

Cerignoli.
— M iędzy bandą S alvato ra  Codipietro a Pie- 

m ontczykam i. Opadnięto ich z nienacka. W ójt 
szpiegow ał. Siedmiu pojm anych.

— Z naczelnikiem ?
— Nie.
— W ystrzelani"5
Zbójca potw ierdzi! głowią,
— M adonna! — zaw ołał drugj i zw rócił się 

do karab in iera:
— S łyszałeś?  hę? Ale w am  oddam y, nie bój­

cie się. P rzy jdzie  dzień, k iedy na każdem  drzew ie 
będą w isieć w nętrzności P iem ontczyka. P rzy jdzie  
czas!

I w ychylił szklankę w ina.
— P atrza j — rzek ł drugi, w skazując karab i­

niera — zadum ał się.
O czem  m yślisz — zapy ta ł naczelnik — o- 

cierając sobie w ąsy.
— O m am usi? — zapy ta ł znow u pierw szy.
— Odzie ją zostaw iłeś?
— Słucham y.
I w szy scy  trzej zwrócili się ku niemu. B iedny 

chłopak zam knął oczy, s ta ł tak rzez chwilę, potetn 
o tw orzy ł je znow u w ielkie i m okre i spojrzał da­
leko hen, poza góry...

T rzej bandyci zaśm iali się.
— No, aie najciekaw sze — rzek ł jeden, że nic 

nie odpowiada... Co, czy to może dum a?
— Skrom ność — odparł inny, z rozw ydrzonym  

w ybuchem  śmiechu.
—S trach  — wytrącił naczelnik.
— Ach w ięc?  — zaw oła ł bandyta, z ryw ając  

się na rów ne nogi; — zresz tą  zaraz  zobaczym y.
A potem, zw racając  się do tow arzyszy , rzek ł 

stanow czo:
— Ten człow iek przenosił jakiś rozkaz, aby  

nas pojmać w  naszej k ryjów ce. S traciliśm y i tak 
dużo czasu. Niech coś ze siebie w ydusi.

— Niech w ydusi — pow tórzy li inni, podno­
sząc się.

K arabinier zadrżał i w zniósł głow ę, jakby 
m ów iąc: „Jestem  gotów ".

Trzej zbójcy stanęli przed nim. K toby obser­
w ow ał w  tej chwili m łodzieńca, stojącego na w i- 
decie, w idziałby, że dygoce jąk liść i że ob raca  się 
zw olna, by  tego nie zauw ażono, do w n ętrza  nory  
biały ze strachu. Naczelnik jednak spostrzeg ł się i 
nakazał mu stanow czym  gestem , by pilnow ał sw e­
go obow iązku; ów ted y  pow rócił do pierw otnej 
postaw y.

— O tóż — zaczą ł m ów ić naczelnik do jeńca 
głosem , nie zaw ierającym  ani śladu pobłażliw ości 
— skąd jechałeś?

K arabinier zm arszczy ł czoło i przebił bandy­
tę głębokiem  spojrzeniem , zw iastująeem  bardziej 
stanow czą w olę, niż iego i nie dał odpowiedzi.

Zbójca, nie m ów iąc słow a, uderzył go tak 
gw ałtow nie pod brodę, iż usłyszało  się gruchot. 
jakgdyby  mu poiom al zęby.

O dpow iesz te ra z ?
K arabinier opuścił g łow ę i w ypluł w ypełn iają­

cą mu usta k rew ; poczem  podnosząc oczy w  tw arz  
bandycie z uczuciem niezłom nej dumy, dat znak 
zaprzeczenia.

B an ty ta  zag ryz ł w arg i i zam ienił z to w a rz y ­
szam i w ym uszony  uśm iech; następnie z ] zimną 
krw ią w yciągnął z kieszeni nóż. odpiął jeńcowi ko­
szulę i przy łożył mu koniec ostrza  do podgardla. 
Nieszczęśliw iec drgnął konwulsyjnie, jakgdyby o- 
s trze  już w eszło.

— Nie bój się... m ruczał b an d y ta ; i pociągnął 
nożem powoli i lekko od gard ła  aż do pasa. jak ­
gdyby  rysowa* linję na stole. Na piersiach biedaka 
ukazała się długa czerw ona linja, podobna do cię­
cia od b rzy tw y , która w kró tce  zniknęła pod k rop­
lami k rw i; i krople krw i sp ływ ały , jak Izy ku 
ziemi.

— A! krzyczał zw ierzęcym  giosem  sta rszy  — 
w idzisz już, co?

— Pat>% jak ścieka! — rzekł drugi.
M łody zbójca zak ry ł sobie tw arz  dłońmi.
— M ów isz te ra z ?  — zapy ta ł naczelnik.
K arabinier spojrzał na sp ływ ającą krew . po­

czem  podniósł głowę, u tkw ił w zrok  w  bandytę i 
z tym  sam vm  w yrazem , co przedtem , dal znak. 
że nie.

T rzej ty ran i spojrzeli sobie w tw arz  z osiu- 
pieniem raczej, niż z gniewem .

(C. d, n.)

L „Drukarni Polskiej", Lw ów , Chorążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzurę.

R edak to r; Zdzisław  T randa,


